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H I E K C 9 B U D U J Ą  Ł O D Z I E  P O D U O D N E
Dalsze łamanie Traktatu Wersalskiego p rze z Niemc6w

LONDYN, (Pa T I  —  „News 
Chronicie" i „Daily Herald" a* 
larmują opinję publiczną, że 
Niemcy dokonują nowego nam 
szenia Traktatu Wersalskiego 
piZtz powzięcie decyzji przy- 
[xąpien.a bezwl oczn;e do bu* 

dowy 12 łodzi podwodnych, któ 
rych posiadanie jest ran wogóle 
zabronione.

Wiadomo! c ta, łącznie z ostał 
niemi wiadomościami o przewa 
dze niemieckich sił napowietrz­
nych nad brytyjskiemi, wywoła 
ła w  Londynie —  niewątpliwy
nieocfiw.

LONDYN, (PAT). Agencja 
Reutera donosi: Rrytyjski atta­
che wojskowy w Berlinie został

powiadomiony o  zamiarze N ie -. ki wpływ fakt ten wywrze na | spodziamcę dla brytyjskich kó! 
miec przystąpię" a do budow y, rozmowy morsicie angiolsko-nie ministerjalnych, zważywszy, ie  
12-tu łodzi podwodnych o p o - . mieckie, które mają się odbyć wstępne rozmowy były przygo- 
jemności 250 ton każda. w maju w Londynie. Posunię- towane na przyszły miesiąc.

Rząd brytyjski rozpatrzy, ja.-1 cie Niemiec stanowi zupełną nie; Sprawa ta nie była porujzo-

Bóg w  postaci Hi tl era
Rozw 6j pogaństwa w  Niemczech

BERLIN, (rA Y ). —  W czoraj w ie­
czorem  w  pałacu sportowym  odbył 
» 'ę  pierwszy meeting „D eutsche GU u- 
Densbewegung'', ne którym  p rzed a ­
w n ił obaj przyw ódcy ruchu now opo- 
gańskiego hr. k «  e u .i«w  oraz proj. 
Hauer. Hr. R< entlow  przedstawił roz 
w ój i  zasady „D eutsche Glaubzubewe

W y 1 uch w  kopalni
BERLIN. (PAT). W  kopalni 

w^gla Loederburg pod Stassfur 
tem (w prowincji magdebur­
skiej) nastąpił wczoraj wybuch. 
Siedmiu górników zostało zasy­
panych.

istnieje mało nadziei na wy­
dobycie zasypanych z podziemi.

K a ic d o rc y  cz^stodiowstr 
przed sadem

Sąd O kręgow r w C zęstochow !w M  
pora i x i  w czora j *prav,ę 10 cz łon ­
ków  Stronnictwa N arodowego, oskar­
żony. u o  odział podczas zjazdu haller 
czyków  w  zajściach na Jasnej Górze 
w  da. 30 września 1934 r.

Oskarżeni, pom im o zakazu w ładz 
administracyjnych, masz srot., li czw oi 
kam i na płac podjasuogórski i nie n- 
słnchali wezwania policji do zanieche 
ma nieprawnego udziału w uroczysto, 
ściach zjazdow ych, a gdy policja  przy 
stąpiła do rozpraszanie demonstran­
tów, obrzucili ją gradem kamieni, ra­
niąc 7-iu pój cjautów.

Sąd p o  wysłuchaniu o k o ło  30 swiad 
k ów  skazał * art. 163 k. k. (udział w 
zbiegowisku, które wspóluem i siłami 
dopuściło sią przestępstwa), 3 * suc 
żonych na 1 i pół roku w 'ęzienia każ­
dego z zawieszeniem kary ua 5 lut, 
pozostałych  zaś uniewinnił.

Statek 
w  niebezn e ze ń s tiire

N O W Y  JORK, (PAT). —  Stacja nad 
b ru ż u e  w  Johns w N owej Funlandji 
otrzymać sygnały ,S. O. S. ■ z brytyj 
ikiego statku m otorow ego „T iuania". 
Statek znajduje się w  od leg łości '.30 
mil nt w schód od  N ow ej Fiu.lt dji.

M a ->n uszkodzony dziób i zuajduie 
się w śród pływ ających  gór lodow ych. 
Załoga statku skłaae. ślę i 10 osób. Na 
ratune pospieszył statek rybacki 
„Im ogena".

Z GI EŁ DY

W  czasie przem ówienia hr, R event- 
low  na sali ouezw ały się glosy pro­
testów  przeciw ko w yw odom  m ów cy,

c o  spow odow ało kontrdem onstrację 
jego zw olenników. Jednego z „o p o ­
zycjon istów " ob ito  i  w yprow adzono 
i„zem ocą  z seli.

Proi, Hauer jprecyzow ał zasady 
Deutsche Glaubeusbewegung,, w yw o­
dząc ruch ten z ogólno narodow ego 
n iem ieckiego ruchu w yzw oleńczego, 
który znalezł swą form ę poihyczuą 
w trzeciej Rzeszy,

Zwolennicy Deutsche Gleubeusbc 
wegung wicLZ. —  ośw iaacza ] roi. 
Hauer —  i e  B óg objaw ił się w  posta­

ci wodz, nąrodu n emieckiego Hitle­
ra, jaL kówniez w czynach jagc. Wie­
rzą oni, że B óg pow ierzył narodow i 
niemieckiemu wielką misję dziejową.

W  końcu Hauer s f »rmnl©wa! szereg 
postulatów, dom agając sir m. in. utwo 
rżenia ogólne) niem ieckiej >d Jiv 
św ieckiej nr m iejsce d -t^ cŁ — ,
istniejących jeszcze szkół „ /z n a n io -  
wych oraz nadania .óarakteru w y­
łącznie św ieckiego w dwersytetom  nie 
mieckim.

500 osób zabitych, 100 mieifcoroofti zrulnooanycli

na podczas niedawnycł roz­
mów angielsko ■ niemieckich V  
Berlinie.

Rząd brytyjski wkrótce zaata 
nowi się nad krokami, jakie bą- 
da powzięte.

Podkreślają, że Traktat War 
salski zabrania wyraźnie Niem­
com budowy łodzi podwodnych.

Rząd brytyjski porozumiewa 
się w tej sprawie z ambasadą 
brytyjską w Berlinie

Posunięcie Niemiec, jak stwier 
dzają, jest dokładnem powtó­
rzeniem tego co zajzło w sto- 
junku do ich sił lądowych sta­
nowi niemniej jaskrawe nam  
szenie t-akiatu.

podczas ostatniego tr z ę s e ^ a  ziem i w  Persji
TEHERAN. (PAT). Nadeszły 

tu nowe wiadomości o  skut­
kach tizęsienia ziemi w dniu 23 
t .  ni. W  pfówincji Mazanderm 
około 500 osób zostało zabi­
tych, 28 wsi uległo zniszczeniu,

500 budynków państwowych le 
ży w gruzach.

W  prowincji Lunctan sy pkrę 
gu Silankor trzęsienie ziemi na 
wiedziło około 100 miejscowo­

ści, dwie z nich zostały całko 
wicie zniszczone, 20 osób pumo 
s^o śmierć, liczba ramonych bar 
dzo znaczni ■

Rząd wysłał pośpiesznie po ­
moc dla ofiar katastrofy.

Napad rabunkowy na plebanie
zostat udaremniony wskutek alarmu s uźacej

Wczoraj w  nocy dokonano na 
padu rabunkowego na pleban- 
ję księdza grecko - katolickie­
go Michała Paszkowskiego w 
Hi aszafycy, koło Dobromila.

Bandyci weszli zamaskowani 
i uzbrojeni. Służąca, która spo 
strzegła bandytów, poczęła 
krzyczeć. Bandyci dali do niej 
szereg strzałów, lecz spostrzegł

tzy nadbiegających domowi*’ 
ków uciekli.

Policjanci ujęli dwóch ban­
dytów na podstawie rysopisu, 
podanego przez służącą.

Panika na czarnej giełdzie we Lwowie
Policja przeprowadziła kilkaset

Wczoraj w południe policia 
lwowska dokonała obławy na 
ulicy Rejtana i ul, Legjonów w 
miejscach, gdzie zbiera się t. 
zw czi ma giełda.

Obława miała na celu wytro­
pienie fałszerzy monet polskich

zagranicznych, papierów w ai- 
‘ i. Natosciowycn lid. Na terenie Lwo 

wa oddawna pełno było falsy­
fikatów, a dochodzenia, zmie- 
rzaiace do ujęcia fałszerzy nie 
dały wyników Policja wzięła 
się ostro do rzeczy

Człowiek bez ojczyzny 
i paszportu

W  sprawie aresztowania dnia 
21 b. m, w Bydgoszczy niejaki# 
go Iwana Kotmna w toku prze 
prowadzonego dochodzenia tu# 
stwierdzono, aby był on ofice­
rem marynarki sowieckiej.

Ar**»,towaflę Kwi kit. który: 
nie posiada żadnych dokumen­
tów osobistyci,, podał, że jest 
marynarzem telegrafistą, przed 
dwoma miesiąci mi przybył do 
Gdańska na statku angielskim, 
i że nie posiada ustalonej przy­
należności państwowej.

Wiadomość o rzekomera przy 
t-zymaniu go w towarzystwU 
kobiety również r.ie odpowiada 
rzeczywistość..

Kotkin został oddany do dy­
spozycji władz sądowych za nic 
legalne przekroczenie granicy i 
włóczęgostwo.

rewtzyj
Poddano rewiz}! kilkaset 0- 

sób i ostatecznie zatrzymano w 
areszcie 15 osób, u których zna 
leziono różne falsyfikaty. Obła 
wa wywołała panikę na czarnej 
giełdzie, gdyż ostatnia taka re­
wizja odbyła saę przed 10 laty.

Konferencja Lavala z amb. Sowietów

O broty mniej, niż iriedme, tendencja 
przeważnie słabszo Banknoty do laro­
we w  obrotach pozagiełdow ych — 
5.27%.  Rubel złoty: 4,67 —  4.68. D o­
lar złoty —  9.0975. Gram czystego z*o 
ta —  5,9244 Marki niem ieckie (bank 
noty) w obrotach prywatnych: i97K  
—  198, Funt sterl. —  25.48.

A k cje : B. Polski 88 75. Modnzejów 
5 ,X  —  5.25.

prdobno pciinela naprzód sprawę paktu francusko-sowieckiego
PARYŻ. (PAT). O godz, 21.30 tów, pozostawiła u obu interlo- 

agencja Havasa ogło-iiła nastę- kutorów wrażenie optymistycz
Jak było jui powiedziane,pujący komunikat:

Ambasador Potiomkin odbył 
dziś prawie półtoragodzinną 
konferencję z min. Lavalem 
Przedstawiciel Sowietów przed 
stawił min. Lavalowi sowiecki 
punki widzenia, ustalony na po 
siedzeniu Rady Komisarzy Lu­
dowych.

Wolne mniemać, że szeroka 
wymiana poglądów, dokonana 
dziś przez odpowiedzialnych 
przedstawicieli Francji i Sowie

ne.
oba rządy są zgodne co do za 
sad. Główne linje paktu nie są 
już dyskutowane, ale jak to się 
zdarza we wszelkiego rodzaju 
rokowaniach, zachodzą trudno­
ści redakcyjne. Na temat tych 
właśnie nieuniknionych trudno­
ści toczyły się rokowania i w 
dalszym ciągu będa się jeszcze 
toczyły.

N ’s7czyc elski powiew burzy
SZANGHAJ. (PAT). —  Nad 

nólnocntmi Chmami przeszły 
burze piasczyste o niezwykłej 
sile. Ruch koleiowy i komuni­
kacja lotnicza uległy przerwie. 
W  wielu nrejscach przerwano 
łączność telefoniczną

jest wiele wypadków śmierci.
Po burzach piasczystych na­

stąpił niebywały spadek tempe 
ratury: z 35 st. na 0. Na grani­
cy prow nc'i Dżehol spadły śnie
Ś'

Zresztą można przypuszczać, 
że amb. Pat.omkin przyniósł 
dziś wieczorem na Quai d Or- 
say kilka nowych sugestvj. Wra 
żenie z dzisiejszej wymiany po­
glądów jest tego rodzaju, że 
istniejące trudności dadza się 
rozwiązać, a to tem bardziej, 
że oba rządy wydają się mieć 
wspólną wolę doprowadzenia 
sprawy do końca. Amb. Po 
tiomkin rozmawiał dz.ś z min. 
L.avalem sam na sam.

Nowa rozmowa między oby­
dwoma mężami stanu odbędzie 
się w sobotę.

W  rozmowie tej wezmą u- 
dział ponadto eksperci i dorad 
cy prawni Guai d‘Orsav i amba 
sady sowieckiej w Paryżu.

Lot cz’ owfeka -  ptaka
M OSKW A. fPAT). Lotnik 

Charakorow odbył lot nad Ro* 
stowem na wysokości 1.20C me 
trów na przestrzeni 3.000 me­
trów z pomocą skrzydeł na ra­
mionach i nogach. Lotnik otwo 
rzył następnie spadochron i wy 
lądował na ziemi bez 'żadnych 
trudności.

Tego rodzaju łoi człowieka* 
ptaka jest drugim skolei w Z. 
S. R. R., a czwartym na całym 
swiecie.

LONDYN (PĄT)< —  W  -ondym ir 
otrzym ano w iadom ość, że rząd So­
w iecki ..a jjcśred u ctw eir  imbasac Oj-« 
Potiom kiua zaproponow ał m ii L av- 
lov i  ta tą  form ułę, aby przyjście z 
automatyczną pom ocą następow ało 
dopiero po 48 godzinach, celem  umo­
żliwienia Radzie Ligi pow zięcie w  cią 
ęu tego jzasu  decyrji.

Rozjuszona krowa na u!:cy
BUDAPESZT. (PAT). W  Kis 

pest, jednem z przedmieść Bu­
dapesztu, ze stada bydła wyr­
wała się krowa i pędząc przez 
jedną z najruchliwszych ulic po 
kaleczyła kilkanaście osób.

Policja po nieudanych pró­
bach schwytania rozjuszonego 
zwierzęcia zastrzeliła krowę. 
Nikt z poturbowanych prze­
chodniów nie odniósł ciężkich 
ran.

krwawe walki zaperzonych Niemców
PRAGA. (PAT). W  pom oc­

nej części Czechosłowacji do­
szło do starcia pomiędzy dwie­
ma grupami wyborców N'em- 
ców, zgromadzonych na wie­
cach przedwyix>rczych. Na jec 
nyro z wieców obradowali

członkowrie frontu patriotycz­
nego Niemców sudeckich, na 
drugim — Niemcy socjał - de­
mokraci. W  wyniku starcia po 
między wiecuiąeymi 40 osób od 
mesło rany, w tem 3 osoby ąą 
ciężko ranne.

m i  h  Ul: • A d r ia * .  „ A t l a n t i c 1*, „ Ó w l t 1 
l u b  . .B a g a t a l a M 1



}

Str. 2 O S T A T N I E  W I A D O M O Ś C I Nr.  116

Z I  W Y  P U S Z C Z Y
Ogromne, przesycone zapa­

chem igliwia i żywicy, bory, 
przez które nieraz wędrowaliś­
my wyobiainią, czytając „Krzy 
żaków" lub „Starą Baśń" Kra­
szewskiego!

Obszar Puszczy Białowie­
skiej, rozłożony na terenie 
trzech powiatów: wołkowyskie- 
go, bielskiego i prużańskiego 
jest największem z niżu Europy 
środkowej skupieniem leśnem. 
Z chwilą wejścia do Puszczy 
uderza wzrok przybysza buj- 
ność,
ogrom i rozmaitość drzewostanu 
potężne ciemno-zielone, czarno­
białe lub czerwono-rdzawe pnie 
sosen, świerków, dębów, lip, 
grabów, jesionów, olch, i brzóz 
tworzą prawdziwe uroczysko 
kolumn, podtrzymujących wy­
sokie, na 30 —  40 metrów od 
ziemi zielone, wypełnione nie­
milknącymi nigdy poszumami 
sklepienie leśne.

Na dole rozmaicie tonowany 
I malowniczo rozrzucony gąszcz

Idzie się po kobiercach gwiaź 
dzistych mchów, wśród wyso­
kich paproci i traw, jagód i ja­
łowców. Dokoła zwarty kom­
pleks starych i młodych drzew, 
zieleń igliwia i liści; gra barw i 
odcieni, powiew vrilgości, żywi­
cy i delikatnych zapachów 
kwietnych! Jest zawilec, ko- 
pytnik, miodunka, jaskier, fioł­
ki, majownik, chrobotek, ma­
rzanna, sasanki, szarotka biała, 
kosmatka, niecierpek, kosaćce, 
macierzanka, storczyki...

Coś przemknęło woddali i 
zniknęło w gęstwinie: może lis, 
może kuna lub ryś.. Daremnie 
oczekiwać i wytężać wzrok! 
Tylko mały, szary koziołek lub 
piękna sama dozwoli niekiedy 
popatrzeć na siebie. Nie oba­
wia się ludzi żubr-siłacz. Przed 
wielką wojną 1914 —  1918 r o ­
ku, gdy Puszcza

liczyła 730 żubrów, 
musiał nieraz chłop puszczań­
ski chyłkiem objeżdżać zdale- 
ka, ujrzawszy na drodze leśnej 
to wspaniałe zwierzę. Dziś w 
Puszczy jest zaledwie 14 żu­
brów, trzymanych w rewirze,

B I A Ł O W I E S K I E J
zwanym „rezerwatem żubrzym". 
Na glos trąbki dozorującego 
leśnika odzywa się zrazu stłu­
miony, potem coraz wyraźniej­
szy, ciężki tupot i trzask łama­
nych gałęzi, wreszcie na tle zie­
leni wychodzi jedna, druga i 
trzecia czarna masa — żubry! 
Spojrzawszy niby odniechcenia 
na stojących ludzi, próbują
świeżo zrąbanych przez leśnika 
leszczyny, by za chwilę spokoj­
nie odejść wgłąb i 
poszukać ulubionej „żubrówki” .

Właśnie jedną z osobliwości 
Puszczy Białowieskiej stanowi 
wonna, o  miłym, delikatnym a 
jednak bardzo trwałym, zapa­
chu trawa —  żubrówka. Daw­
niej szlachcianki polskie prze­
kładały żubrówką złożone w ko

modach i szafach stroje, by unik 
nąć wydatków na drogie pachni 
dła zagraniczne. Rośnie w Pusz 
czy roślinka, którą tylko bar­
dzo roztropny turysta może zo­
baczyć: zimoziół północny. Ze 
względu na to, iż ziemioziół —  
to jeden z najrzadszych oka­
zów flory puszczańskiej, miej­
sce jego porostu 

zna zaledwie kilku uczonych 
leśników Puszczy; oczywiście, 
że zamiłowanemu przyrodniko­
wi zawsze pozwoli się zbadać 
tę niewielką i niepokaźną, a tak 
rzadką roślinę.

Zwiedzający Puszczę trzyma 
ją się przeważnie t. zw. szla­
ków turystycznych, wytkniętych 
duktów i przejść leśnych. Przy 
jemnie iść lub jechać taką, bie­

gnącą wciąż gdzheś naprzód, j 
wyciętą wśród zbitej masy wo- : 
nnych drzew, drogą leśną. Po I 
obydwu stronach j

wysokie na 15 mtr. i 
prostopadłe ściany strzelistych 
sosen, ciemnych świerków lub 
grabów, uszczelnione zagajem 
młodego lasu i przeróżnej krze 
winy leśnej. Pod stopami szma 
ragdowe runo ziół i traw; hen, 
w górze —  błękit nieba i suną­
ce powoli kłęby obłoczków. 
Prawdziwa siedziba Skierek, 
Chochlików i legendarnych Wal 
lasów!

Na obszarze 142.000 ha nie­
podobna, by istniały jednako­
we waiunki terenu, gleby i na­
wodnienia. W  zależności od te 
go znajdujemy w Puszczy du-

Tragedia kobiet upadłych
Klęska bezrobocia przyczyni 

ła się niepomiernie do zwiększę 
nia plagi nierządu.

Chcąc bliżej zapoznać się z 
rozmiarami tej plagi pizepro- 
wadzilismy rozmowę z osoba­
mi, które z obowiązku trzymają 
rękę na pulsie życia ulicznic.

—  Jak się przedstawia spra­
wa rejestracji? —  rzuciliśmy 
pierwsze pytanie.

—  Do chwili wybuchu wojny 
kwest ja ta była w rozmaity spo 
sób regulowana. Przeważnie w 
tym kierunku miała ingerencje 
policja. Ze strony upadłych ko 
biet powstał wówczas protest: 
dlaczego tylko my, a męż­
czyźni?!.,

W  Polsce sprawa ta została 
rozstrzygnięta bardzo humani­
tarnie.

Wydano rozporządzenie w 
kierunku nadzoru nad prosty­
tucją, co wykonywane jest 
przez lekarzy przy pomocy or­
ganów policyjno - wywiadow­
czych. Rejestracja jest tajem­
nicą urzędową.

Chodzi tylko o  to, aby rozto­
czyć kontrolę zdrowotną nad 
prostytującemi kobietami.

S z y b ę  w y b i ł
(A  E ). Jest na ulicy Okopo 

wej trzypokojowe mieszkanie. 
Jeden pokój zajmuje pani Sta­
nisława P. z mężem, drugi pan 
na Aniela, szwaczka, a trzeci 
mamieurzysŁka, panna Florcia.

Otóż wyżej wspomniana pa­
nd Stanisława, korzystając z 
nieobecności męża, zaprosiła 
do siebie pana Jurka Gołębiow 
skiego, który wogóle cieszy się 
powodzeniem u niewiast.

Pan Jurek przybył w dosko­
nałym humorze i oświadczył, 
zamknąwszy za sobą drzwi:

—  Melduję pokornie, że przy 
szedłem wedle rozkazu!

—  Panie Jurku —  rzekła pa 
ni Stanisława, pokraśniawszy z 
radości —  jeżeli pan taki po­
słuszny, to rozkazuję panu przy 
bliżyć sdę do mnie trochę i wo 
góle.

—  Znakiem tego mam szano 
wnemu mężulkowi rogi przy­
prawić? Już się robi, czemużby 
nie.

Pan Jurek objął uroczą mę­
żatkę, gdy naraz na schodach 
rozległy się ciężkie, męskie 
kroki.

Pani Stanisława zbladła.
—  To mój mąż! —  szepnęła. 

—  Uciekaj pan do szwaczki.
To mówiąc, niewierna mał­

żonka wepchnęła pana Jurka 
do pokoju panny Anieli.

Ponieważ panna Aniela mia 
ła wcale zgrabną figurkę, więc 
młody donżuan, ochłonąwszy

ze strachu, począł ją uwodzić. 
A le dziewczyna, słysząc kroki 
na schodach, wyrwała się i szep 
nęła drżącym głosem:

— ' Malutki, zmiataj do mant 
curzystki. Mój narzeczony 
idzie.

Manicurzystka, panna Flor­
cia, sama rzuciła się młodzień­
cowi na szyję. Ledwie jednak 
zdążyła go pocałować, zaraz 
krzyknęła:

—  Uciekaj stąd! Mój facet 
idzie. On cię zabije!

Pan Jurek, ledwo żywy z 
przerażenia zemknął kuchen- 
nemi schodami. A  gdy był już 
na podwórzu, usłyszał woła­
nie:

—  Panie Jurku! Chodź pan 
na górę!

To wszystkie trzy niewiasty, 
życzliwie uśmiechnięte, wychy­
lały się z okien, tłumacząc, że 
to nie był mąż, ani narzeczony, 
tylko jakiś obcy mężczyzna, 
który szedł na piąte piętro.

Ale pan Jurek nie chciał już 
wracać. A  że niewiasty nie 
przestawały krzyczeć jedna 
przez drugą, więc zdenerwo­
wał się, chwycił kamień i w y­
bił nim szybę w oknie pani Sta 
nisławy.

— Proszę sądu wysokiego— 
mówił pan Jurek na rozprawę 
— jakim sposobem mogłem 
wracać, kiedy mnie się kata­
strofa ze strachu przydarzyła.

Sąd skazał pana Jurka na 10 
zł. grzywny

—  Czy obowiązuje reglamen 
tac ja policyjna?

—  Nie. Wcale jej niema. 
Jest tylko nadzór sanitarny, 
któremu podlegają; poza tem 
kobiety te nie tracą żadnych 
praw.

Otrzymują one książeczki kon 
troli zdrowia, w których uwi­
docznione są daty badania le­
karskiego.

—  Jak rekrutują się szeregi 
prostytutek?

—  Część zgłasza się dobro­
wolnie, część zaś jest sprowa­
dzona pod przymusem.

Brygada sanitarno-obyczajo- 
wa ma za zadanie ujawniania 
potajemnego nierządu.

Kobiety, którym udowodnio­
no uprawianie nierządu —  są 
wzywane do rejestracji.

Te zaś, co  do których istnieje 
podejrzenie i są sprowadzone 
do oddziału sanitamo-obycza- 
j owego —  orzeka o  nich ko­
misja.

Stająca przed komisją kobie­
ta, o  ile przeczy jakoby upra­
wiała nierząd, a komisja nie 
stwierdzi u niej żadnej choro­
by wenerycznej —  nie jest 
zmuszana do zarejestrowania 
się.

—  Jak się postępuje z temł, 
które przestają uprawiać nie­
rząd?

—  0  ile zamelduje, że prze­
stała trudnić się nierządem i 
znalazła inne środki egzy­
stencji —  wówczas wykreśla się 
ją z rejestru po uprzedniem 
sprawdzeniu prawdziwości mel 
tunku przez brygadę sanitar- 
no-obyczajową. W  razie, gdy­
by była ona chora —  ma pra­
wo korzystania z bezpłatnego 
leczenia w ambulatorjum lub w 
szpitalu św. Łazarza.

—  Ile w ciągu roku przewija

Katastrofalny wybuch
W  handlowej dzielnicy St. 

Louis (Stany Zjednoczone) 
w systemie kanalizacyjnym na­
stąpił silny wybuch gazów, któ­
re zapaliły się z niewyjaśnionej 
dotychczas przyczyny. U robot 
ników zostało ciężko rannych, 
tak, że odwieziono ich do szpi­
tala.

Nieznana dotychczas liczba 
robotników znajduje się w ka­
nałach, wypełnionych dymem 
Strażacy w maskach gazowych 
usiłują dotrzeć do nieszczęśli­
wych, lecz zdaje się, że wysił­
ki te nie dadzą żadnych rezul­
tatów.

Siła wybuchu była tak wiel­
ka, że ciężkie pokrywy kanali­
zacyjne zostały odrzucone o mi 
lę Na ulicy utworzyło się głę 
bokie pęknięcie, a w okolicz­
nych domach powypadały 
wszystkie szyby.

się nierządnic przez urząd zdro 
wia?

—  W  ciągu roku z górą pół­
tora tysiąca. To zależy zresz­
tą, w którem mieście.

—  Kiedy odbywa się bada­
nie?

—  Codziennie. Każda z za­
rejestrowanych obowiązana jest 
stawić się do zbadania dwa ra­
zy tygodniowo.

Dziewczęta, trudniące się nie 
rządem „dorywczo", mając za 
podstawę bytu jakąkolwiek pra 
cę —  nie otrzymują książeczki 
zdrowia. Obowiązane są jed­
nak raz na tydzień do poddania 
się badaniu lekarskiemu.

—  A  domy publiczne?
—  Tych nie toleruje się i żad 

nych koncesyj nie udziela. U- 
trzymywanie domów schadzek 
jest bezwzględnie karane.

—  W jakim stopniu klęska 
bezrobocia przyczyniła się do 
zwiększenia ilości prostytutek?

—  Bardzo znacznie. Część 
pozbawionych pracy kobiet, 
chcąc uniknąć śmierci głodowej, 
albo popełnia samobójstwo, al­
bo wychodzi na ulicę...

Oczywiście, że wraz z uru­
chomieniem warsztatów pracy, 
część ich zaprzestanie uprawia 
nia nierządu. wd.

żą rozmaitość lasów i borów, a 
więc: lasy dębowe, grabowe,
ciszowe, świerkowo-olszowe, je 
sionowo-olszowe; bory sosno­
we, świerkowe, sosnowo-świer- 
kowe, sosnowo-dębowe; i to —■ 
albo suche, albo wilgotne, albo 
całkowicie bagienne.

Poszczególne gatunki drzeitf 
puszczańskich

mają niezwykle wymiary 
świerki —  do 50 metr. wyso­
kości, a przy pierśnicy (średni­
ca na wysokości 1,3 metr. od 
ziemi) 100 —  150 cm.; sosny — 
do 42 metr. i 90 —  100 cm.; dę 
by —  do 40 metr. i 150 —  185 
cm.; jesiony —  38 metr. i 100—  
120 cm.; osiny —  do 35 metr. 
i 80 —  90 cm.; brzozy —  36 
metr. i 50 —  75 cm. graby — 
do 26 metr. i 60 —  90 cm.; wią 
zy, klony —  do 40 metr. wyso­
kości. I wiek tych olbrzymów 
jest niebyłe jaki: 100, 20C, 309, 
400 i więcej lat.

W  jednym z rewirów leśnych 
stoi patrjarcha Puszczy 

600-letni dąb-ogromiec, 
o 37 metr. wysokości i 5 metr. 
90 cm. obwodu. Na jego koda- 
rach rośnie świerk i kilka ja­
rzębin... W innem miejscu wi­
dać wielki 70-letni świerk, któ­
ry wyrósł okrakiem na powala­
nej ongi kłodzie dęba. Część 
jego potężnych korzeni oplata 
(niby grube, 8 —  12 metr. dłu­
gie liny) powaloną kłodę i u- 
chodzi następnie głęboko w 
grunt.

Dalej znów zaciekawia 
110-letnia sosna 

„krezowata” . Od samej pod­
stawy aż do korony jest jej 
pień pokryty w regularnych od 
stępach „krezami" odstającej 
dachówKOwatej kory. W głębi 
grupa kilkowiekowych lip. Sza­
lejące burze powaliły wiele 
tych olbrzymów, tworząc z ko­
rzeni i wyrwanego z Korzenia­
mi gruntu olbrzymie, na kilka 
metrów wysokie, zawały leśne.

W ładze polskie objęły Pusz­
czę w lutyn 1919 r.; od tego 
czasu ma Puszcza zapewnioną 
należną ochronę i zrozumienie 
jej wielkiej wartości państwo­
wej.

Tadeusz Karpiński

N o w a  K o n s t y t u c j a
no raz pierwszy zastosowana w  sadzie

Głośne były w swoim czasie 
zatargi i spory w łonie kompanji 
warszawskiej Legji Inwalidów 
W ojsk Polskich. 12 członków 
tej organizacji wystąpiło z li­
stem otwartym przeciwko pre­
zesowi zarządu głównego pos. 
Józefowi Borek - Boreckiemu. 
Pos. Borecki, urażony treścią 
listu, skierował sprawę na dro­
gę. postępowania przed sądem 
koleżeńskim Legji.

Przed terminem rozprawy 
obwinieni członkowie związku 
otrzymali zawiadomienie, że 
rozprawa przeprowadzona bę­
dzie w Białymstoku, ponieważ 
na terenie kompanii warszaw­
skiej zawiązał się spisek, mają­
cy na celu steroryzowanie 
członków sądu koleżeńskiego i 
zdemolowanie lokalu, w którym 
miało odbyć sie posiedzenie. 
Pod listem podpisany był pre­
zes sądu koleżeńskiego Kazi­
mierz Gielniowski i, jako proto 
kul ant, Sławiński. V7ówc^as 
12 obwinionych członków zwią 
zku poczuło się skolei dotknię 
tymi treścią listu i skierowało 
sorawę do Sądu Grodzkiego 
Oddz. 15 w Warszawie z oskar 
źeniem Gielniowskiego, Sławiń­
skiego i prezesa Legji posła Bo 
reckiego o zniewagę.

S--J <"i-nd.zki umorzył p .s te ­
powanie w stosunku do posła

Boreckiego, oonieważ oskariy- 
- wyiednali zgod' Sej­

mu na ściganie posła, którego 
zasłaniała nietykalność posel­
ska.

Przeciwko pozostałym oskar­
żonym wyznaczono rozprawę, 
która odbyła się wczoraj.

Na wstępie rzecznik oskarży 
cieli adw. Hofmokl - Ostrowski 
postawił wniosek o wznowienie 
postępowania przeciwko poc. 
Boreckiemu. Nietykalność po­
selska zasłaniała pos. Boreckie 
go do dnia 23 kwietnia r. !>• 
Obecnie według nowej konsty­
tucji posłowie odpowiadają za 
działalność, nie rwiazaną z u- 
czestnictwem w pracach Sej­
mu, narówni z innymi obywate­
lami.

Sąd przychylił się do tych 
wywodów i postanowił wszcząć 
postępowanie karne przeciwko 
pos. Boreckiemu. W tedy ok- 
zalo się że współoskarżony Ka 
zimierz Gielniowski iesl czyn­
nym sędzią Sądu Okręgowego 
w Białymstoku i w oeini korzy 
sta z nietykalności sędziow­
skiej. Ponieważ nie może bvć 
sądzony przez sądy Grodzkie 
ani wogóle bez uchwali: odnoś 
nego sądu, postępowanie prze­
ciwko Gielniowskiemu i-morzo 
no, a, cała sprawa uległa odro­
czeniu na ińny termin



Nr, iib O S T A T N I E  W I A D O M O Ś C I óti. 3

Wwoly K ą c i k  |

rRZEMYTNICY

Nosze wielkie ankiety z nagrodami
Moja pierwsza miłość

M i ł o ś ć  z w y c i ę ż a  ( G o d ło : S z c z ę ś l i w i )
W dalszym ciągu drukujemy prace Czytelników na temat ankiety p. t  „M OJA P IEk W S Zk  

M iLC Ś f*. Kem,sja ankietowa przy Redakcji „0STA1HICH W IA IC M O Ś c r wyznaczyła cag ode w  wyso­
kości 25 z ł . za  nasieoującą prace, poopisana godłem „Szczęśliwi*

Ciężka Jest „praca" przemyt 
ptfca. ł strachu trzeba się najeść 
i mieć niezwykłe pomysły, aby 
strażników granicznych wypro­
wadzić w pole.

Maniek Gnat ma głowę na 
^ k n  Oto wypadło mu prze- 

śzmuglować świnię.
Gnat z wypchanym workiem 

9«ł plecach idzje śmiało na zie- 
granicę

— Stać! —  woła strażnic. —
' ■o |est w  worku?

—  Panie komendancie złoci­
sty. —  Gnat na to —  psa ta­
szczę i  to bardzo złego.

—  Nic nie szkodzi, pokazać 
tileba, bo nie wierzę...

—  Naczelniku, a jak oa wy­
skoczy i pokryzie nas . Będę 
podwójnie stratny, boni zapła­
ci! zi niego suoro grosrwa.

—  Nie Irajltrj, a otwieraj — 
odpow"tda trażnSc —  je za 
Wszystko biorę odpowiedział 
hość.

—  Chyba że tak —  ł Gnat 
otwiera worek, z którego wyska 
kuje pies i ucieka

—  Widzisz oan, coś pan na­
robił —  oburza się Gnat —  mu 
«*z<( teraz za psem gonić. Bóg 
bedzie łaskaw jeśli go znajdę.

Maniek Gnat wraca się, ale 
oie po p  a, tylko po świnię z 
którą teraz juz, bez żadnych 
Drzeszkód przekracza pas gra­
niczny.

W  ślad za nim obłaaowŁny pa 
kami, podąża wspólnik jego 
przyjaciel Kubuś Ajzyk. Straż- 
aafc oczywisc-f zatrzymuje go i 
Pyta:

— Co pan niesie?
— Co ja niosę?
— No pewnie że nie ja.
—■ Ja niosę panie starszy, żar 

cie dla poa mego przyjaciela 
Gnata.

—  Pokazać!
Pan Ajzyk trochę się wzdra­

ga, ale twema rady, polecenie 
trzeba wypełnić. Kubuś rozpa 
kowuje paczki, w  których znaj­
duje się kawa, herbata, kakao.

—  T o pan to nazywasz żar­
ciem dla pas — oburza sę straż 
nik, Czy pies to będzie jadł?!!

—  Moie . martwienie'7 Niech 
psiakrew nie żre! —  woła Ku­
buś

Oczywiście towar uległ kon- 
iskacie, a Kubuś powędrował 
'o kozy na parę dni.

—  Za coś siedział Kubuś? — 
yta go raz na ulicy jego przy- 
iciel.
—  Przedewszui tkiem nie sie- 

aał, bo chodziłem sobie w 
amkmęciu, po drugie to, źe 
trażmk był raz mądrzejszy ode 
wrie, a po trzecie —  co ciebie 
''Ogóle, łobuz jeden to obcho­
dzi, poszoł won!

Nikodem Zdun.

GDPuWIEBŹ NA ANKIETĘ
„M oji. pie, miłość* zam ieszczo­

na w  dnia wczorajszym  p. Ł „ T r -g u :  
ny u»s matki* (G '.d lo  „Żona") zi-a ~  a 
zakończona i  tylLo przez nieuwagą 
za m cszczon c „J a u z-, c i , ,  nastąpi".

Któż nie zna tej cudownej 
atmosfery panującej wśród stu 
denterji polskiej w Paryżu, 
gdzie życie płynie beztrosko, | 
pełne młodzieńczej radości.

Młodość jest największym 
skarbem człowieka, młodość 
jest tym okresem, który zawsze 
opiewali poeci, jest okresem 
najpiękniejszym pod każdym 
względem.

W  kieszeni było pusto, w  żo­
łądku jak czasem, ale grunt, że 
był humor. ,

Tak i ja żyłem.
Przyjechałem do Paryża ma 

jąc 20 lat pełen fantazji, pełen 
szalonych pomysłów.

Ojciec mój stateczny obywa­
tel ziemski postawił sobie za 
cel życia, że syn jego będzie 
inżynierem, i 

TO INŻYNIEREM LOTNI- 
JOEM.

Wola ojca, to święta rzecz.
I w ten sposób spakowawszy 
manatki udałem się do „stolicy 
świata’ ’.... .

Przez okres kilku pierwszych 
lat pracowałem niesłychanie in 
tensywnie, aż wreszcie nad­
szedł moment w którym z wiel 
ką pompą wręczone mi dyplom.

Maizenia niego ojca ziściły 
się, jego Henry." został inżynie­
rem.

Po nauce wstąpiłem na prak 
tykę do jednej z podmiejskich 
wielkich fabryk.

Dojeżdżałem tam kolejką 
podziemną.

Pewnego dnia, a była wów­
czas godzina 6 rano w owej 
właśnie kolejce podziemnej u- 
shrszaiem obok siebie 

POLSKĄ MOWĘ.
Zobaczyłem dwie młode 

dziewczyny sprzeczające Ap o  
kierunek jazdy. Grzecznie u- 
chyliwszy kapelusza spytałem, 
czy mogę służyć radą.

I w ten sposób zawiązała się 
znajomość tak brzemienna w 
skutki.

O 6 rano poznałem swoją 
Ankę, poznałem kobietę z kto*
ra teraz idę przez życie szczę­
śliwy, a o  którą

W  NAJŚWIĘTSZE UCZUCIE, 
przeobrazić się miała w wielką 
miłość.

Spotykaliśmy się często tniesz 
Lt jąc w tej samej dzielnicy. 

Miłość nasza rosła z każdym 
W  Paryżu utrzymywa- dniem. Widząc, że znajduje się 

sama z lekcji. Jak się w ciężkich waiunkach iuater-

W ALCZYĆ MUSIAŁEM 
Z RODZINĄ.

Anki, studjowała w Paryżu 
medycynę. Była polską ży­
dówką, pochodziła z prowincji 
z drobno mieszczańskiej ro­
dziny, 
ła się
później dowiedziałem, rodzice jalnych chciałem jej służyć 
jej, biedni prości ludnie nigdy i pewną pomocą, odmawiała mi

(oś dla pani

nie byliby w stanie kształcić 
swojej córki.

Już od pierwszej chwili za­
wiązała się między nami nić 
sympatji, która przeobrazić się 
później miała

jednak zawsze, twierdząc, że 
sama daje sobie doskonale radę.

Anka była 
NIESłYCHANIE AMBITNA, 

ja natomiast umiaiem to dosko 
nale ocenić i dlatego nie nasta-

wałem. Rozumiałem ją.
I tak mijały dni
Latem miałem pojechać n* 

urlop do Polski. Anka wybie­
rała się również na wakacje do 
rodziny, podióz mieliśmy od­
być razem.

Międzynarodowy express Pa 
ryż —  Warszawa był miejscem 
w którem wyznaliśmy sobie mi­
łość.

BylLmy oboje szczęśliwi, nie 
zdając sobie oprawy z buizy« 
która niby straszna zmora, wD 
siała nad nami.

DaloZj ciąg nastąpi.

Co p rze żyw a  kobieta pracującą
Manicurzystka w zakładzie Fryzjerskim (Godło: Lunis)

Zaczęło się < d .ego, że mimo 
odpowiednich kwalifutacyj nie 
mogłam znaleźć pracy. Wszel­
kie poszukiwanie na mc się zda 
ły a że nie miałam protekcji, 
mc więc dziwnego, że przez 
długi okres czasu ni wet gtodo 
walam.

Nieraz zastanawiałam się nad 
iem, jak wybrnąć z tragicznej 
sytuacji, aż wreszcie dobry 
duch natchnął mnie myślą nau­
czenie. idę manicure I to nie by 
ło rzeczą łatwą, ale dla chcące 
go niema nic trudnego.

Po upływie kilka tygodni u- 
nń&łam już doskonałe wyczyniać 
„cuda" z paznogciami. Znalazła, 
się życzliwa koleżanka, która 
pazyca yła mi trochę grosza i 
mogłam sobie kupić przyrządy, 
Byi< ui w  pęka przygotowana i 
miałam jak to się mówi „ekwi­
punek bojowy".

A  teraz trzeba było czekać 
naw zbawienie to znaczy na... 
pracę. Okazało się, źe tym ra­
zem szczęście mi dopisywało.

Któregoś dnia, gdy przecho­
dziłam jedną z ulic w  śródmie­
ściu, stanęłam przed wystawą 
zakiadu fryzjerskiego. I aż u- 
smieebnęłam się radośnie. Oto 
wisiała tam kartka treści nasię 
pującej:

—  Poszukiwana wykwalifiko 
wana tnanicurzystka 

No, jeśli chodzi o  kwalifika­
cje, nie posu datan? ich za wie­
le, ale trudno musiałam zdobyć 
się na odwagę i z podniesioną 
głową weszłam do zakłrdu. 
Przyjął mnie jeden z pracowni 
ków Dowiedziałam się, źe szef 
niedługo przyjdzie.

Upłynęło kilkanaście uuruf i 
wreszcie zjawił się pa*» szef. 
Był to z pozoru cziow ieł bardzo 
sympatyczny. Gdy się dowie 
dział, o  co  chodzi, przywita* 
muce ba rdze grzecznie i w  ciągu 
kilku minut umówiliśmy warun­
ki pracy.

Następnego dnia rankiem u- 
siadłam przy swyn stoliku i o- 
czekiwałaim na klientów, Szczę

Banda fałszerzy
W  poniedziałek 29 b. m. znaj­

dzie się na wokandzie Sądu 
Okręgowego głośna sprawa fał­
szerzy znaczków angielskich

Na terenie Londynu zaczęły 
krążyć w olbrzymich ilościach 
znaczki, sprzedawane na bezro 
botnycb angielskich jak rów­
nież znaczki stanowiące opłaty 
na lzccz  instytucyj urządzeń ba 
nłtarnych w  miastach angiel­
skich.

Londyńskie władze bezpie­
czeństwa ustaliły, że centrala 
fałszerska znaifuje się w  W ar­
szawie, skąd znaczki są pize- 
mycane różnetru drogam do 
Anglji

Scottlaad Yard (centiala urzę 
du śledczego w  Londynie) w y­
delegował przeto do Warszawy, 
jednego z najzdolniejszych de­
tektywów, sierż. HatherhiJa. 
któremu wespół z warszawską 
policją udało się odkry '; centra 
lę fałszerską w  drukarni „M er­
kury” przy ul. Przejazd 5.

Po wkroczeniu policja znala­
zła w  drukarni 46000 arkuszy 
wybitych znaczków oraz przygo 
towane już matryce do odbija­
nia falsyfikatów 7 % polskiej po

Pełnę prostoty a zaraz\ m eleganckie 
przybranie sukienki. Kołnierz?'k po­
dwójny z organdi. Pasek z aksamitu. 
Duże grochy pow rocily z wiosną do 

łask modnej pani.

Poznakujecie pracy ? 
POSZUKUJECIE

PRACOW NłK A? 
Ogłoszenia poszukujących pr.-u v 

i pracodawców 
~ t a t n i e W  i a d o m r > 

zamieszczają 
BEZPŁATNIE

życzki stabilizacyjnej- Wszyst­
kich fałszerzy aresztowano.

Są to Drabinko, Henoch Czap 
nik, Szmul Cukier i Sziarna Le 
wenkin, którym grozi surowa 
kara.

ścte nn dopisywało. Do opluci 
nia zrobiłam aż 4 manicury. Za- 
robiłam więc parę groszy. Po o- 
biedzie miałam znow ki lica, tak, 
że miałam prawo cieszyć się.

I tal- codziennie, aż ao owego 
pierwszego zde rzeniu. Było taL, 
że pewnego dnia przyszedł mło* 
dy męzczyzna.

ZalęihWe zaczęłam mc robić 
manicure tał: układał rękę, aby, 
stale obejmowar moją dłoń. Ru­
chy były wyrafinowane, oblicwś 
ne zapewne na to, że wywołują 
odpowiedni? reakcję.

Jaiioż klient dopiął celu, aia 
efekt był wTęcz odwrotny... Mia 
nowicic zwróctłrm mu uwagę, 
że &ę zachowuj* nśeodpowiea. 
nio.

Gość usncechnął się. nooszft* 
lancku. mówiąc

—  A  coś to, pani nie jeet przy­
zwyczaj ono ? Taka młoda, ładna, 
chyba nieraz miale już taicie hi­
storie. W ięi pooo to udawanie?

Byłam oburzona... M!aiam za 
miar natychmiast udać się do 
szefa i opowiedzieć o  zaarze* 
nlu... W  chwili jednak, gdy -ta­
mie rżałam wstać, gość zatrzy­
mał mnie za rekę i rzekł:

—  Ja wiem dokąd cbceeZ 
pójść, ale nie warto.- Iwćrj szef 
wie doek małe. że ja często tu 
przychodzę tylko dla takich hi­
storii...

Dalszy c  ąg nastąpi

P R O G R A M  R A D I O W Y
9.00 „Kiedy ranne wstają zorze*. 

9.06 Gimnastyka. 9.20 M uzyka i. płyt. 
9.45 Tranem sja z T-elkiego Odp istu 
Św. W ojciecha  w  Gnieźnie. 11.57 Syg 
nał czasu. 12.00 Hi joa,*. 12X16 Prze­
g iąć team alay. 12.15 Poranek muzyce 
ny z Filharmonji, 14XX> Muzyka lek­
ka. 15.00 ,.Łod i porząaek i obejściu  
gospodarskiem**, 1515 Płyty. 15.22 
„Przegląd ryuków  produktów  rol- 
ryen". 15.35 Marsze w ojskowa. 15.45 
„Sentyment uelnera w leaie*'. 16.00 
K oncert soJistów. 16.40 „Na oeim ku"
—  nowela. 17.00 A  m ycja  w  w ykona­
niu Kapel: Zn ,ązku M łodzieży Ludo­
wej. 17.30 „Dziwna przvp,oda Janka"
—  audycja dla dzieci. 17,50 „U rzęd­
nicy i in teresanci'. 18.00 „P o  raz pię- 
dzieuąty —  reportaż. 18.45 „Kątem 
i na kawalerce** —  feljeton. 19.13 Mu 
zyka b iletowa. 19.45 „Szlakiem  naj- 
p -kn iejszej kolei świata: „Curitiba- 
Paranagu- 20.00 Koncer* z płyt. 
20 25 „Z  pamiiętniea skarbnika". 20-30 
„Na w esołej lwowskie, fali**, 21.45 
W .adoiccft-i sp on ew c. 22.00 Koncert 
reklam owy. 22.15 K on cert 2305 Wi« 
czór taneczny w wykona.idu M ałej 
otk. P R.

URZĘDNICY 1 iK T E R F S ah C I 
Pogadanka p. Jadwigi Krawczyń­

skiej p !. „U rzędnicy i interesanci" 
którą prelegentka w ygłosi przed mi­
krofonem warszawskim dziź o  godz. 
17.50 (niedziela) nawiąże do, wc-iąź je- 

j szcze, rzeeby można nie uregulowa- 
j nych stojunków  m iędzy urzędnikami,
1 a interesantami. Mowa będzie o wza 
i jemnych pretensjach, o  nieżyczliwym 

ustosunkowaniu się obt< etroo, o  bra­

ku uprzejm ości "trućniającei ty c i*  
każdemu obyw atelow i, który ma ja- 
kąśkotwiek sprawę d c  załatwienia w 
tem, czy  innem biurzi Ą  prze :iai 
złagodzenie tych u e i  itrch  iocyon r 
tów  zależy tylko od d oorc j w oL * 
kultury każdego człowieka.

GRAŻYNA ŁACTYlCZuWN*
I Z  M OSSOCZY 

W  koncercie  soliatou ds ’ o  goa*< 
16.00 usłyszą radiosłuchacze dw oją 
znanych artystów: lauraatkę konkur­
su Im- H. \ ieniawskiego, Grażyną 
B acew iczów nę oraz basa operow ego 
Zygmunta M ostoczego K oncert nosi 
charakter pop uu m y.

SE TN A  W ESO ŁA F A L A "
Dnia 23 października 1932 r „  nadała 

rozgłoin ia  lwowska pierwszą „W eso ­
łą Lwowską N iedzielę". A udycje to, 
układu WiJktora Ludzyńsicia^j, by ł' 
jedną z pierwszych prób wpi iw adze 
ma humoru d o  program ów Folekiegt 
Radjr. Niektóre fragmenty tego ob i 
tego program,, transmitowane były  na 
całą Polskę. „L w ow skie Wiedziało", 
k tór /ch  ogółem  by ło  osiem, praw 
kształciły się z biegiem  czasu w „W e 
solą Lwow ską F rlę", nadawaną ran 
na tydzień w zasięgu ogób iooo lsk ia . 
Dzń' o godz. 20.30 usdyszvmy „Setnr 
W esołą  F alę", która w typow y dla 
tych audycyj sposób zaznajomi nas z 
ich genezą i rozwojem . Autorem  ju­
bileuszow ej F a li jest W .ktor Budzyń, 
ski, inicjator „W esołych  Niedziel* i 
tw órca „W c^ofej Fali", odkrywca po> 
pulaunych dziś w całej Polsce Szczep 
ka i T ońka", Ud~ial w audycji w, ź- 
mie ca ły  zespół W esołe j Fali**.
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KRZYK W NOCY ~
■ i. m m m m i  g r o z a  d zie je  s t r a s z l i w e j  ta je m n ic y

S T R E S Z C Z E N I E .
Inżynier Roman L areck i nuał 25-letnią żonę Helenę i 7-let- 

*ią cotjię  Zofję. Latem mieszkali v, jego willi w Milanówku- 
Pan Helena z cćrką  była ng wsi cały dzień. Roman za j przy 
ielażal dopiero na kolację.

t^e.wnegc dnia, akurat w dzień imieniu córki długo nie 
przyjeżdżał Helena i Zosia, wyczekując go, ujrzały, jak ’ ch 
■ą&.ad K otow icz liczy ./ie lk ie  ilości pieniędzy. Potem jakiś 
pan, _ postac< do złudzenia przypom inający Romana nagle 
wszedł d o  pokoju Kotowicza, napadł na niego i p o  krótkiej 
waire zam ordował go-

Helena kazała Zosi przyrzec, źe nigdy nikomu nie pow ie 
ani słówka o tern, co widziała i słyszała. Zoaia przyrzekła. 
W tem  usłyszały, te  Roman wraca. Zatrzymał się przed sy­
pialnią żony

R om an . nie uszedł jednak do pokoju. Helena nie od e ­
zwała się, pom yślał w ięc, że śpi. Po chwili ona wraz e córką 
—eazł', do salonu. Rom «n siedział przv biurku. W stał i ruszył 
ku nim.

Roman nie dostrzegł w mrou j zony i córki. Nie pod­
szedł d o  nich. W ziął rew olw er i chciał się zastrzelić, w  < t&i- 
niej chwili wszakże cofnął się. Helena w yszła cichutko. Naza­
jutrz z rana Roman wszedł d o  jej pokoju.

Roman zapytał żonę, czem  tłumaczy się jej oladosć 
, zmieszanie. W tem  nagle Zosia zemdlała. Matka rzuciła 
się, aby ją ratować.

Zosię ocuconw i Rom, n  w rócił do miasta.
Tym czasem przychodząca sprzątać do K otow icza stara Ma­

d e jow a , stwierdziła zgon Kotow icza. Zawiadomiła o tern w ła­
dze, które skrzętnie zb ierały  wszystkie poszlaki.

Gdy Helena ujrzała sędziego śledczego, wchodzącego do 
je? domu, zbladła śmiertelnie. .

Helena najpierw zataiła wszystko przed sędzią śledczym 
Lecz je j płnżąba w ygadała się przed nim, opowiadając rutą 
prawdę. W ob ec  Ugo sędzia Krzymowski ponownie b a d » ' 
Holonę, Jctura w ykręcał a się, jak mogła.

Jednocześnie aędria śledczy Lisie wic* w W arszawie ba­
da ł L .rcok iego  i jego kasjera W oińskiego, jakiemi pieniędzmi 
l  u cck i spłacił Kotow icza.

Wyniki śledztwa ok szały się dla Lareckiego fatalne. A re ­
sztowano go.

O kazało się że Larecki Kiedyś m ai przelotny romans
* aseernasową ■ Janiną Czarnomską- która nagle poprosiła go
• apotkanie w  pilne sprawie.

t łpri til i ąby p oż y czy ł jej sto tysięcy na pokrycie oso- 
•>at7ch długów  w  aj urn n ic , przed mężem. U czynił to, ale 
potem  Zaprzyjaźnił się z jej mężem, nie ch c ’ ał w ięc wznawiać 
aażyłośći z_ jego żoną. Czarnowska poprzysięgła mu .erratę, 
r o i j i ł f ł )  jej w  tem ciem ny typ Lutyn, który miał też zadaw- 
M oay Żal d o  I ^reckiego. Ode-łali mu ow e sto tysięcy..

Sędzia śledczy Lignorow ski zarządził konfrontacje La- 
fook iego  a jego żoną i córką, które ua jego wnfol cofnęły  
eię d n u b o w o .

’  ^  «=ały ezas śledztw a uparcie twierdziły, że nic nie 
W łezłały i nie słyszały. W ob^e tego Larecki też przestał się' 
M prawiedliw iać, zapewniając tylko o swej niewinności Helen i . 
‘ J ieborow ata  się śmiertelnie. W  noc po zabójstwie K oiew i-. 
,11 Lutyn w ręczył Janinie Czam om skiej 100,000 złotych  dla 

Larecuiego.

I j f  mąż postanow ił bron ić Lareckiego w  sądzie. W tym 
(M «  odw iedził go- w w ięzieniu i zada mu szereg pyiad, d o - 
Magając się, zw łaszcza wyjaśnienia, kto dał Lareckiemi 
•w e sto tysięcy. L a iecfr  wzdragał się z odpowiedzią,

M tczał d o  końca. M ilczała ruwoaez Zosia, gdy ją na roz- 
pZawie pytano o szcz e g ó ły  mordere^-wa. Heleny już n ic m oż- 
M  by ło badać b o  tymczasem umarła z rozpaczy.

Ponieważ Zosi> w dalszym ciągu uparcie mil­
czała. przewodniczący usiłował ją skłonić do mó­
wienia, przekonywująo ją:

— Dziecinko, jesteś przecież miłą, kocnaną, 
grzeczną dziewczynką i wiesz chyba dobize, że ci tu 
nikt nie zrobi nic złego, prawda? Powizdz maleńka: 
widziałaś przecież jakiegoś pana w pokoju pana Ko­
towicza ? Jak był ubrany? Czy był podobny do twe­
go tatusia?

— Nie wiem...
— Znałaś go? A może to byt właśnie twój tatuś?
—  Nie wiem... 1.
— Ale przecie z two'fl mamusia go poznała, two­

ja bizona mamusia, którą Bozia już wzięła do siebie.
Tu łzy wystąpiły na oczach Zosi...
I na oczach większości obecnych tak*v
Przewodniczący zaś pytał dalej:
— Czy mamusia nie opowwiała ci nic o- tóm 

wszystkiem?
—  Nie...
— A  kochałaś oardzo mamusię prawda?
—  Tak.
— Więc przypomnij sob.e dobrze, czy poznałaś 

tego pana, którego tam wtedy ujrzałaś...
—  Nikogo nie widziałam.
W tym momencie p zewodnmczący - zwrócił się 

do Larenkiego. mówiąc: . - .
— Oskarżony chyba dobrze zdaje sopie sprawę, 

jail bardzo pogrąża go milczenie córeczki? ■ 1
— Aż za dobrze, panie przewodniczący — od ­

parł Larecki, dodając —  małoż to ją prosiłem, bła­
gałem, żeby powiedziała co wiuzrala. .? Niestety, 
daremnie...

—  Z tego może wynikać tylko jedno, ź* to, uc 
powiedziałaby, byłoby o  wiele straszliwsze, niż moź 
na przypuszczać.

— Możt paii przewodniczący łaskawi*! zechce 
zadać jej pytanie, kto jej kazai: milczeć, kto ją na­
uczył tak wymijająco odpowiadać i ukrywać piawde? 
— zapyta! Laiecki.

Przewodniczący nie omieszkał z tego skoi zystau 
Gdy wszakże zadał to pytanie Zosi, usłyśzał jako od­
powiedź bez wahania szybkie i energiczne:

— Niktl ■ r,.;
Roman nie zadowolnil się tem
Prosił dalej przewodniczącego: . . ®
— Poproszę pana przewodniczącego zapytać ją, 

czy to nie matka jej kazała tak odpowiadać. r "
Przewodniczący znów skorzystał z tegc aby 

zapytać Zosię: .

— Czy mamusia nie nieuczyła cię tak zeza*' 
wać? Jak ci kazała mówić? Co ci powiedziała?

— Nic...
— W ięc to nie mamusia tak cię nauczyła?
— Nie, mamusia mnie niczego takiego nie uczyła-
— Wiedz, mała, że jeżeli kłamiesz, postępujesz 

bardzo brzydko. Kłamstwo to grzech wogóle, a j-ui 
kłamać o ojcu to grzech śmiertelny. Powiedz, pytam 
się cię po raz ostatni: czy w pokoju Kołowicza wi­
działaś taiusia czy kogo innego?

Milczenie...
—  Musisz coś odpowiedzieć, nu. a mała... Tak 

albo nie... Jedno z dwojga...
Dalsze milczenie...
Byłe to' scena wielce wzruszająca...
Prze wał ją nagle Larecki mówiąc:
— Daremny trud. Kanie przewodniczący. Ono 

będzie posłuszni: matce, zwłaszcza matce już nie* 
żyjącej:..

W szyscy obecni spoglądali z podziwem i wud 
kiem uznaniem na małe dziewczątko, dające dowód 
tak wielkiego bohaterstwa

Wszyscy też bez wyjątku musieli io zrozumieć 
jednakowo... Widziała ojca, ale nie chce »ię do teg< 
przyznać.

Przewodniczący usiłował jeszeź*. kilkakrotna 
skłonić Zosię do mówienia, ale celu nie osiągał, 
a wy v óływat jeszcze większe wzruszenie, i to ni< 
tyiku wśród publiczności, ale nawet otoaj Sędziów i  i 
— asesorzy ocierali ukradkiem łzy, odwracając gło 
wy. Bladzi byli obaj, jaik kreda...

Wreszcie przewodniczący rzekł do Lareckiego:
— A  może oskarżony sam chce zbudać córkę?
— Nie —  odparł Roman —  tego nie uczynię. 

Niech sąd ożywa wszelkich środków, abyr wtsjazcie 
przemówiła, ale ja się do tego wtrącać nie będę 
Gaybym nawet wieuzia., że od tego zalezą wszy*: 
kie Aioje losy, ja jej badać ode zaiudetzam.

—  Nie chce pan jef zadać ani jednego pytanie.? 
Dlaczego7 Patrz, dzae< inko, oto twój tatuś. Czy to 
on zabił Kołowicza?

—  Nie wiem.
—  Nie kłamiejz?
—  Nie.
—  A  wiesz, że kłamstwo lo śmiertelny' grzech 

i pójdziesż za tu do piekła?
—  Wiem...,
I tu nagle zdarzyła się rzecz przełomowa

Dalszy ciąg jutro.

Estetyka
Raojo ma obowiązki wobec 

słuchacza. Winno mu dać pro­
gram najlepszy. ciekawy, uroz- 
naiecmY, zmienny w rytmie i 

barwie, (rapujący, program, któ 
rvby potrafił wyrwać słuchacza 
z kręgu jego codziennych zain 
teresowań i zmusić go do po­
święcenia kilku chwili rzeczom 
pięknym.

Program radjowy nie podaje 
słuchaczom do wiadomości for­
muł matematycznych lub wzo­
rów chemicznych, które oczywi 
ście nie nx gą budzić żadnycn 
sprzecznych uczuć. Są albo 
prawdziwe, albo fałszywe. Pro 
gram radiowy daje Liną kate­
gorię wartości —  wartość ar­
tystyczne. I dlatego jednym po 
doba się, innym n ie Nauka es­
tetyki dawno ustaliła, że pięk­
no jest tylko swoistem poczu­
ciem, co w  zastosowaniu do 
radja znaczy, żt jeaen i ten sam 
program pewnym osobom mo­
że wydać się szczególnie pięk 
nym. innym wyrazme brzyd­
kim, a nawet tym samym oso­
bom w różnych chwilach ich 
żvcia może się różnie podobać

słuchania
Objektywnie dobry program 
radjowy nie jstnieje, zawsze on 
będzie dobry lub zły, w  zależno 
ści od indywidualnych odczu­
wań mibona słuchaczy

Radio według najlepsze; swej 
woli daje program dobry, cią­
gle go udoskonala i i tągle wy­
prowadza na cpr&i wyższy  po 
ziom. To test, obowiązek radja 
v obec słuchacz*

Czy jednak słuchacz nie ma 
żadnych obowiązków? Najczę­
ściej mówi się o olyw/iązku pła 
cenią abonamentu, ile to nie 
jest istotne. Istctnvm obowiąz­
kiem słuchacza jest umiejętne 
słuchanie programu: Płacąc za 
abonament, słuchacz nabywa 
praw do konsumowania tego 
programu, ale najczęściej z 
praw swych nieumiejętnie ko­
rzysta.

Słuchanie ,ieóoem uchem" 
radja jest umniejszeniem dobro 
wolnem prawa słuchacza do 
pełnego wykorzystywania pro­
gramu radiowego. Jak się naj­
częściej słucha radia? Przekrę­

ca snę kontakt i po chwil-, wpa 
da nam w  ucho jakaś melodja. 
Zajęci icsteśmy wówczas czemś 
innem. Nie przerywamy pracy 
„Radjo »ob:e a my sobu:“ . O- 
czyTwiście z takiego słuchania 
niema najmniejszego pożytku 
ani najmniejszej przyjemności,' 
Inny sposób, tuz doskom Lzy- 
technicznie, to przekonanie, że 
gałka kondensatora w odbiorni 
ku radiowym służy nam do bły 
sk? wi< znyrch podróży po rvz- 
giosniacł) zagranicznych. Tak! 
słuchacz —  podróżnik eteru — 
chwyta po kolei urywki progra 
mu różnych rozgłośni i cię»zy 
się, że o godz. 16.00 np. udało 
mu się chwycić stację, którą 
normalnie chwytał dopiero o  
godz. 2C 0 0 . I  ten sposób słucha 
nia nie daje n durniejszego po­
żytku,

Skala odbiornika wydaje się 
tym słuchaczom nie bramą Jo 
świątyń* sztuki, ale jakimś rebu 
;em, który wymaga codzienne­
go rozwiązywania,

W  rzeczywistości jest to 
prawdziwa brama do świątyni 
sztuki. Trzeba tylko znaleźć 
sposób przedostania się przez 
mą a cały wspaniały świat o ­

tworzy się przed naszym słu­
chem

_ I
Przede wszystkiem trzeba wie 

dzieć, czego się chce słuchać. 
W  w y b o rze  kie.ować się tylko 
n&szem naturąlnem zaintereso- 
waniem, gdyż tylko rozumienie 
audycji może przynosić przyje- 
nuiość. Radjo ogłasza program 
nie dla czego innego, tylko wła 
śnie po to, aby ułatwić słucha­
czom wybór odpowiedniej audy 
rji. Po dokonaniu wyboru, naj­
ważniejszą rzeczą to wzbudze­
nie w sobie odpowiedniego na 
stawieni» psychicznego. Słu­
chacz musi być wewnętrznie 
gotowy do odbierania z głośni­
ka wrażeń. Brak tej gotowości 
uniemożliwia wogóle korzysta­
nie t  radja.

Radjo daje słuchaczowi Kate- 
gorj* wzruszeń estetycznych. 
Pewne więc zasady estetyki ma 
ją zastosowanie przy słuchaniu 
radja. Sięgnijmy po przykłady 
tej nauki. A by dzieło artystycz 
ne mogło w nas wzbudzić wzru 
szenia artystyczne, aby się nam 
mojjło podobać lub nie, musimy 
pl-zy kontemplacji tego dzieła 
zająć „postawę estetyczną’'. Za 
ięcię takiej postawy wobec pro

gramu radjowego zaleca dę
wszystkim słuchaczom w ich 
własnym interesie Program 
radjowy trwa zbyt długo w cią 
gu dnia, aby słuchacz mógł 
przez cały czas utrzymywać się 
w gotowości do artystycznej 
kontemplacji nadawanych utwo 
rów, obojętnie czy będą to utwo 
ry muzyczne, czy też słuchowis 
ka mb recytacje poezyj. Jest to 
psychologiczna niemożliwość. 
Dlatego najlepszym słuchaczem, 
a zape-Tie słuchaczem, który 
najbardziej koi zystnie dli rw^ 
go ży/ia psychicznego konsumu 
je program radiowy jest ten, kto 
umie ograniczyć się, umil doko 
nać wyboru i . umie zrezygno­
wać z ilości na rzecz iakości.

Program radjowy spełnia wa­
runki estetyczne: daje utwory, 
których wysłuchanie zapewnia 
słuchaczowi przyjemność oeziń 
teicsowną, wolną-od wszelkich 
oraktycznych Dozadań. " rzeba 
:ednak, aby i słuchacze wyro- 
oni w  sobie estetyczne pod-ej' 
ście do nadawanego programu- 
W ówczas wrażenia, jakich do­
znają, będą pełne, wartościowi, 
te właśnie, do których mają ni* 
wykorzystywane doty-chcza* pr* 
wo.
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OWOC GRZECHU
TRAGICZNE DZIEJE, KTÓRE WSTRZĄSNĘŁY CAŁYM ŚWIATEM

STRESZCZENIE

Ta<!enw'i Irena hrabiostwo W ilniccy byli szczęśliwem mał- 
ieństwem. Jposiadająoem dw óch synów bliźniaków: Jasia i Sta­
sia, Bardzo łubiani w okoiicy, mieli tylko jetwego nieżyczli­
wego s o d  e sąsiada. Byl nim doktór Rymkiewicz, lekarz ok o­

liczny. Nigdy też go do siebie nie wzywali, korzystając z usług 
dalej mieszkającego starszego lekarza.

Hrabia Tadeusz musiał w yjechać zagranicę. Była wigilia 
bożego Narodzenia. Dzieci bawiły się w śniegu. Wtem Jaś 
wpadł do przerębli. Z trudem go wyłow iono. Dawał słabe 
oznaki życia. 1 rzeba by ło  czemprędzej zawezwać lekarza. 
Niewolnu było tracić czasu na sprowadzenie daleko mieszka- 
iącego starszego 'ekarza ,ecz zawezwać doktora Rymkiewicza. 
Tak też uczyniono.

Doktór Rym kiewicz dokonał szeregu zabiegów, poczem 
oświadczył że dziecku jest lepiej, ale zostanie ocalone tylko 
przy natychmiastowych dalszych energicznych zabiegach. Uza­
leżniał je od straszliwego warunku. Oświadczył mianowicie, 
że kocha Irenę i pragnie ją posiąść. W  innym wypadku za­
niecha dalszego ratowania dzmcka, które niecnybnie umrze, 
'■ie nie pom ogło, prośby, ani błagania Ireny. Rym kiewicz sta­
wiał sprawę na ostrzu noża: albo — albo

Chcąc uratować dzieck o . Irena uległa. A le  nieszczęśliwy 
wypadek spow odow ał ś mierć Stasia leszcze tej sainej uocy.

Irena urodziła syna. Gdy dziecko miało lat sześć, upadło 
ciężko sie zraniło. W ezw ane d-ra Rymkiewicza W iłnickie- 

mu podejrzane wydała się rozm owa Rym kiewicza z żoną, 
przy łóżku S 'efka, gdy oddalił się na chwilę. Postanowił 
p iżeio  wypytać synka o czem  mówiła żona z dokto-em .

Stefek pow tórzył Wilnickiemu rozm owy lyeny z Rym­
kiewiczem W ilnicki zażądał wyjaśnień od  żony. Pfzyżnała 
się d o  wszystk;ego, w obec czego W ilnicki postanuwił zgładzić 
Rymkiewicza w po>edynku.

Pojedynek we odbył, Rym kiewicz b y ł aiyżko ranny, ale 
wyzdrowiał- Irena z rozpaczy  dostała obłędu, potajemnie 
Utiekła t  domu, pojechała do W arszawy i tu rzuciła się d o 
W isły

Z W isły tą w yłow ion e Oddano do Tw orek. Tam była 
(20 >»t, ,gdy nagle pielęgniarka Ces, dostrzegła, żr Irena od- 
tykknje roj Uhl

htna nap«ała do Cesi list t«j trrśri:
..Parń Cesiu, kłamałam 'przed Panią juz od kliku 

dni, udając, ie  sofcie nie przypominam mojej prze­
szłości.

Ale tak nie jest...

Niestety, tuż sobie przypomniałam,1 Pani Cesiu, 
tałą mo*ą smutną i bc*esną przeszłość, tylko, że iiie 

n  ałam odwagi przyznać się Pani do tego i powie­
dzieć jak się naprawdę nazywam.

Nie pow iem tego i n&dć I. Ani Pani ani komukol- 
w e k  K i ir f ik o  to no* mój mąż i moje dzieci...

Będę się 9tarała odnaleźć ich, * W nie pof s, aby 
vroct,‘ do współżycia z rodziną.

Postaram siię, przeciwnie, aby mnie wcale we 
poznali..

Błagam Panią, Pani Cesiu, aby mute nie b a ja ­
no i ańe ściągnięto tu zpo wrrotem przymusowo... By­
łoby to dla mnie bardzo wielkie nieszczęście. Za 
pewtwam Panią, że już nie je»ien  obłąkaną. Będę so­
bie r^vL~ta jak potrafię.

Mirione dwadzieścia U,ł ndzwyeraiły mnie od wy­
gód, a przyzwyczaiły do obywa® A s*ą bez wóilu
rzeczy.

Będę pracowała... Przywykłam do tego w  za­
kładzie.

Proszę mi wybaczyć, ie  opusi-czam Parna w  ten 
Sposób  po tylu dobrodziejstwach, jakie mi Pani wy­

świadczyła.
Miała Pani tHa mnie zawsze tvle szczerń ży­

czliwości... Nigdy tego Pani nie zapomnę...

Nigdy nie zapomnę też wszystkiego, co  Pani dla 
unie zrobiła, o  ile Pani zechce łaskawie swoja, przy­
chylność dla mnie okazywać w dalszym ciągu, umo­
żliwiając mi dotarcie do swoich bez przeszkód ze 
strony zakłada.

Raz jeszcze proszę mi wybaczyl..

Liczę na to, że dyrekcja zakładu nie będzie mio-
do Pani zbyt wielkiego żalu za moje odejście i nie- 

Tonowanie mnie Byłoby mi bowiem bardzo przry- 
kro, gdyby Pani miała mieć z mojego powodu jakie­
kolwiek nieprzyjemności.

Proszę w razie czego pokazać dyrekcji moj list, 
żeby wiedziano, iż umyślnie Panią oszukałam, aby 
móc uciec. Wiem, że to bardzc brzj dko z mojej stro­
ny, ale cóż, kiedy doprć wdy, nie miałam innej rady".

Irena złożyła list, zalepiła kopertę i wsunęła 
Gęsi. do jej koszyczka z robótkami.

Było jasne, że nazajutrz z samego rana Cesia 
ten list znajdzie.

Wieczorem Irena cichutko uchyliła małe drzwi­
czki, prowadzące z t. zw. „kobiecego spokojnego 
pawilonu wprost do sadu wa*żywnego.

Ogrodnika nie było. Dokoła pusto. Jakoś żadna 
z „koleżanek" nie widziała, jak Irena się wymknęła. 
Było to wielkie szczęście, bo obłąkane są poniekąd 
w tern podobne do małp, że naśladują zawsze jedna 
drugą i to masowo. Chyba gdyby jedna ujrzała, jak Ire­
na wychodzi i poszłaby za nią, inne również przełą­
czyłyby się „owczym pędeir ’ ■ i wtedy byłoby bar­
dzo żlt

Irena dobiegła aż do końca sadu. Niestety, był 
otoczony dość wysokim mirrem, w którym nie było 
żadnego otworu czy drzwi. Rosły natomiast dookoła 
lnjru krzaki i małe drzewka...

Nie było czasu do namysłu...
Ze zdumiewającą zręcznością wdrapywała się 

z krzaka na gałąź, z gałęzi na drugą, a z niej na mur.
Po tamtej stronie rosły również drzewa. 1 znów 

po gałęziach upuściła się na Łiem.ę od zewnątrz.
Zaledwie parę zadrapań na lękach... Oto 

wszystko...
Gdy tylko stanęła na ziemi', nie zwlekała ani 

chwili, lecz pobiegła przed nebie. Narazie miała 
^ylko jeden cc l> aby oddalić się jak najbardziej od 
zakładu.

Biegnąc tak, dotarła do las»u Tron lepiej. Łat­
wiej je] się będzie tu ukryć przeć pościgiem

Tym caz^m  zapadła noc. A le Irena me bała się
W-

Zatrzymała się żeby trochę udpucząć. Natężyła 
słuch, aby przysłuchać się uważnie, czy ktoś jej me 
ściga. Nie usłyszała żadnego podejrzanego ózeiectu.

Tymczasem w  zakładzie chyba już Cesia zaalar­
mowała dyrekcję. Może już nawet wysiano dozor- 
cow  na poszukiwania. Prawdopodobnie roztekgra- 
fowano już nawet tę wiadomość po dworcach ko­
lejowych.

Czy uda się wyślizgnąć tylu niebezpieczeństwom?
I ja k ?
Bo przecież nie miał? nawet groe^a przy duszy. 

Z czegóż będzie żyła?
Chybia trzeba będzie żebrać...
Bóg ją zechce łaskawie mieć w swej opiece...
Zresztą, można się nawet żywić korzonkami 

leśne mi... Gdy już kogo berdzt głód przyciśnie.
Potem pomyślała sobie, że gdy dotrze do takiej 

wsi, może tam ją zechce kto żywić za posług .
I tak v końcu może jakoś się uda stopniowo du- 

hmąć do stron rodzi anych.
A  tam już z pewnością dowie się, co  się przez 

trn czas stało z je najbliższymi 0  to zaś jej w  tej 
chwili najbardziej chodziło.

Wiedział dobrze, że nikt z tych, co  ją znali w 
bogactwie i szczęściu, teraz jej nie pozna. Nawet ro­
dzone dzieci. Nawet rodzony mąi ...

Nie, w twarzy tej nieszczęsnej kobiety, pooranej 
bliznami, jakby zniekształconej straszliwa opaTze- 
liną, nigdy hrabia Wilnicki nie pozna kobiety, które 
kiedyś kochav gdy była piękna i młode

Co Irenje chwilowo najbardziej przeszkadzało, 
to strój parjen‘ ki z Tworek.

Zwłaszcza, że w najbliższych ich okolicach strój 
ten był doskonale znany.

To było obecnie najgroźniejsze.

Noc była bardzo spokojna. Dopiero nad ranem 
Irena poczuła mały chłodek i obudziła sie.

Ryła głodna...
Ruszyła w drogę bez zwłoki.

Szła tak godzinę... Unikała starannie szosy, cho­
dząc bocznemi ścieżkami.

Spotkała małą pasterkę. Dziewuszka pałaszowa­
ła ogiomną pajdę czerstwego chleba z kawałem *wra.

Irena skierowała się do niej.
Pastuszka ujrzała ją zdalek? i przyglądała jej się 

z zaciekawieniem,
Eiedna Irena była teraz bardzo brzydka, ale oczy 

pozostały łagodne i dobre.

I gdy Irena uśmiechnęła się, można było w ffc, 
uśmiechu odnaieźć nikły ślad dawnych czasów... Nie­
stety, Irena uśmiechała się ostatnio aż nadtc rzadko.

Ponieważ urok uśmieenu Ireny nie przeminął, 
mała pasterka nie przestraszyła się Ireny, pominie 
jej obecnie odrażającej i nawet odstraszającej brzy 
doty,

I d|a lego, mając pełne us4a cnleba i sera, nawet 
pierwcza rzekła:

—  Niech będzie pochwalony .
—  Na wieki wieków —  odrzekła Irina,
I ni® miała odwagi rzec ani słowa więcej.
Spoglądała tylko na małą...

Zazdrościła jej... Była stracziiwie głodra... A ma 
ła pochłar-ałe cbieb ze serem z tak ynetkim apety 
tern...

W  pewne chwili Irena nie mogąc wytrzymać
nagle rzekła:

— Dziecinko... chciałabym . kupić od ciebie. , 
kawałek chleba ... bo mi się strasznie jeść chce...

Mała szeroki rozwarła <y
Zapytała:

—  Kupić a to pooo?

—  Do jedzenia... t-Hiko, te.,, nit mam ani grosza 
i jestem bard. tw d z o  głodna...

Mała wciąż odgryzała kawały chleba... A le już 
nie pochłan:ała ich tak szybko i łakomie... atol z ta­
kim apetytem... Jakbv się namyślała nad czerni
usilnie.

Wkońcu rzekła z uśmiechem:

—  Proszę pani... ja już nie jesieni głodna.., Pu* 
chce nu się więcej jeść. Cha pani resztę mojego 
chleba i sera?

—  0 , tak, tak dziękuję ci, dziecinko... Ratu­
jesz mi życie, dzieciątko kochane..

—  Ba-dzo się o,eczę, proszę pani — rzekła 
mądra dziewczynka.

Na wszelki wypadek odgryzła K szcze kęs cnlebi 
i kawał sera, poczem resztę podała Irefiu.

1 a rzekła z głębohien wyruszeniem j

 m—  Bóg ci zapłać, maleńki... Będę G o orosiła
aby zesłał ci wiele szczęścia i radości...

Pocałowała dziewczynkę w płową główkę i ode- 
sżia.

Poczen natychmiast zaczęła oiec, b o  nagi? zda­
wało jej się że zoli ta się pogoń...

Pasterka przyglądała się temu. niemało zdziwio­
na i nawet zlekka przerażona.

Wędru,ąc diugie dni, jak żołnierze z piosenki 
„borem, lafent... przymierając z głodu czasem...", Ire­
na zbliżała się coraz bardziej do swych stri m rodzin­
nych.

In. da'ej od Tworek, tern mniej ludzie znrli stró 
szpitalny tego zakładu i tem pewniej czuła się Irena.

Wkońcu wiedziała, że już nie ma czego się oba ­
wiać. Nikt jej nie porno

Ut-z/mywała się z żebractwa.

A  już gay była mniej więc®j wpobliżu swoich 
stron znalazła nawet pracę na posługi.

Dalszy dag jutro
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J i i  okazał sie
zeszył PORWANA W  N O C  P O Ś L t i B N

D z i e j e  m i t o ó c l  I c i e r p i e n i a  m e w l n n y c n  
Do nabycia we wszystkich kioakacb krakowskich

Cena 20 yr.________ Z ew yt 1 BEZPŁATNI*

Kwieticń

Niedziele 
P rtb  od Krtjfit

K R O N I K A  K R A K O W A

Gan. Hond przanloaiony ?
P c Krakowie obiegają pogło­

ski, jakoby prezes K ÓZl-N . gen. 
M ond miał opaśrić w najbi.z 
szym czasie Kraków. Jako nowy 
przydział słu łbow y wymieniane 
jest stanowisko dow ódcy oki 
korp. w Lublinie.

A r e a s ł o  w a n i e  o s z u s t a  
Y o r a i m e r a

Policja krakowska aresztowała 
w czoraj Yorzimera M onrycegi, 
lat 68, spedytora, zamieszkałe­
go  w Krakowie przy ul. Julju 
sza Lea 2, pod zarzutem szere­
gu oszustw, dokonanych na te 
renie Krakowa przez wyłudzę 
nie pieniędzy od różnych osób 
pod przyrzeczeniem wyszukania 
posad, lub innego zajęcia itp.

A r s i i t o w s a l s

Poticia krakowska aresztowa­
ła bdwaida Rajtara, ślusarz* 
zamieszkałego w Krakowie przy 
■1. Lasówka L -1. Jcglaiza Fran­
ciszka, L t 38, robotnika, za 
m iestkałcgo w P rsebiecianaih  
pow. Kraków oraz W ierzbę Ta­
deusza, lat 19, za kradzieże.

Tnjsmsłeij trap
s wykłutami oczyma

W  gminie Siawe pow. N .jko 
w lesie „Ciemny Kąt4' w odle­
głości 6 km. od Rozwadowa, 
znaleziono onegdaj trupa nie­
znanego mężczyzny, lat około 
40, wzrost 173 cm., średniej 
budowy ciała, włosy c. błąd, 
ezolo wysokie, na prsodzie w ło­
sy rzadkie, na wierzchu głowy 
mała łysina, twarz pociągła, o- 
czy wykłute.

W iadomości co  do ustalenie 
tożsamości zabitego należy kie 
row «ć do Pow. Kom endy PP. 
w Niska.

Pod groźbą śmierci
zmuszał narzeczoną do korzystnych zeznań w sądzie

Przed sędzią dr. Bobilewiczem 
w sądzie okr. karnym w Kreko- 
wie zasiaał w czorij na ławie 
oskarżonych 42 letni Trzaska 
Józtf z Borku Fałęckicgo, oskar­
żony o to, ie  w Krakowie ub 
oku groził zabic.em Józefie 

Kreizer.
Oskarżony Trzaska poznał 

ubiegłego roku Józefę Kreizer

z którą nawiązał stosunek mi­
łosny, owocem  którego było 
przyjście na świat dziecka.

Oskarżony Trzaska unikał 
wówczas swej narzeczonej, któ 
■ a zaskarżyła go sądownie O 
*1 menta.

Podczas rozprawy w sądzie 
krakowskim oskarżony Trztska 
groził Kreizerowej że o ile bę­

dzie zeznawała przeciw niemu 
to ją zabije jak psa.

Za te niebezpieczne pogróżki 
odpowiadał wczoraj Trzaska 
przed sądem.

Rozprawę odroczono celem 
przesłuchania świadków.

Oskarżał prok. dr. Jarosiński

Paserzy i złodzieje przed sądem
Na ławie oskarżonych przed 

sądem okręgowym karnym w 
Krakowie zasiadła wczo.aj szaj­
ka złoazitji i paserów futrza­
nych.

Lłoiegłego roku 7 październi­
ka w godzinach południowych 
włamano się do składu futer 
Sulikowskiego przy Placu Szcze­

pańskim i skradziono futra i o- 
posy na szkodę 5 000 zł. W krót­
ce zostali ujęci Abraham Bursz­
tyn, handlarz z Grodziska pod 
Warszawą i Feiwel Folkart fal- 
se Feliks Gaj er, kuśmier7, o- 
tkarzeni o powyższą kradzież 

Jako paserzy zasiedli Ignacy 
Fischgrund, kuśnierz i jego ż o ­

na Sabins oraz Henryk Balicer 
również kuśnierz, oskarżeni1 o 
to, że wszedł w porozumienie 
z Bursztynem.

Po przeprowadzonej rozpra 
wie sąd uwolnił wszystkich o 
skarżonych od w»ny i kary.

Osaarżał prok. dr. Jarosiński.

Pościł i ujecie włamywacza la  ul. Dietla
Policja k rik cw sla  aresztowała 

Nerkę Stefana, L t 24 w mirsz 
aaniu Józtfa Rubm lnh- przy 
ul. Dietla 35. Nerko korzysta- 
ląc z niezamknręcia drzwi do 
mieszkania, wszedł do przedpo­
koju a następnie do  przyległego

pokoju, skąd zabrał ze stołu i 
schował po swej teczki skórza­
nej 1 kapę oraz obrus plusze- 
wy, p cczeu  stsnął na krześle i 
zaglądał do szafy, czyniąc po­
szukiwania za wartościowemi 
przedmiotami.

W  tym cz*sie nadeszła służą­
ca Rubinie ha i Ltzykitm »pło- 
izyła złodzieja, który izucił sic 
du ucieczki pc zostawia jąc ni 
miej>cu sk itdzicre iz irzy .

Uciekającego ujęli domownicy 
i cddaligw ręce władz.

Zamach samobójczy w Podgórzu
W czoraj wieczorem usiłcwała 

popełnić samobójstwo przez za­
życie 40 kogutków, Jozefa Ba­
jon, lit  22 robotnica zamiesz­

kała w Podgórzu przy ul. Pro- 
koom skiej 17.

W ezwane pogotowie ratunko­
we przewiozło desperat! ę d<

szpitala Ubezp. Społecznej. Po 
wód samobójstwa była prawdo 
podobnie zawiedziona miłość.

Matki oniemiała na widok 
ayna, którego atraeiła 

przed 20 laty
Na przedmieściu Stanisławo­

wa, w Knihminie, mieazaa ubo­
ga wdowa p »  pracowniku kole­
jowym, Helena Zającowa.

O n eg d .j zawitał do mieszka­
nia Zającowej jej syn, Michał, 
który od  20 lat zginął bez wie­
ści. Rzucił się on ataiuszce na 
szyję i zaczął ją Całować. W 
pewnym momencie stai uszka 
semdUła i kiedy przy pomocy 
Sąsiadów docudzono ją, nie mo 
gła w ydobyć głosu, gdyż onie­
miała.

Zawezwano lekarzy i po kli­
ku d.iiaih Zającowa odzyskała 
mową i wyzdrowiała.

J-k się otazało, przyczyną 
oniemienia była niezmierna ra­
dość ja iie j kobieta doznała na 
widok syna.

Michał Zając w 1915 roku 
pod Kałuszem d o s a ł się do 
rosyjskiej niewoli. O becnie ja­
ko obywatel sowiecki przyje­
chał do rodziców. Zastał jednak 
tylko przy iyciu  matkę.

OBWIESZCZENIE.
Dyrekcja fLomnnalnoj Kaay Oszczędności m. I  rakowa
podaje do publiczaej wiad.mośti, iż w tut. Zakładzie Pożyczkowym na zastawy 

ruchome prsy dl. S xp it«ln «j L. l i  odbędzie *ią
dnia 13 m aja  935 r. 1 dni następnych o godz. 9 rano

Publiczna licytacja
na której stosownie do § 22. statutu Zakładu Pożyczkow ego 

sprzedane zostaną najwięcej o iu iu ją iem u : 
kosztowności, aparaty fotograficzna, niwalwtor i inna

p r a e d a u o ty ,
zastawione w czasie do 3 0  czar w ca 1934  r . a dotąd niewy kupione

(od Nr. 19.464 a r. 1*30 oo Mf.6i.928 a r. 1934) 
względnie na poprzednim  licytacjach me -p.zedane, o ile fanty 

te zoataną zakwalifikowane do postępowania licytacyjnego.
W iy w i aią zatem  interesow anych do w y k .p n a  lub p ro lon gaty  
wy . ion .oa y cb  awatwwow prano term inem  licy tacji, tj. nujpoś- 
n iej ao data 11 m a j- br. (d y a  p o d cza i liey tL ę i p rolon gaty  

uakutaem ian* nio będą
Kraków dala 20 kwialala 1935 r.

Dy r okej a Komunalnej Kaay O ak taądaoltl a . Krakowa,

Samobójstwo piekarza
Michał Tatanowicz, piekarz, 

zamieuzkały przy ul. Źródlanej 
45 we Lwowie, wyszedł na tor 
kolejowy pomiędzy dworcem 
gł. i Podzamczem i rzucił się 
pod koła nadjeżdżającego po­
ciągu. Nieszczęśliwy zginął na 
miejscu. Koła oacięły mu głowę 
od tułowia.

Aresztowania wśród komunistów
W ciągu ostatnich kilku dni 

władze bezpieczeństwa w War­
szawie dokonały szeregu obław 
i rewizji wśród osób podejrza­
nych O działalność komunisty­
czną.

N ocy ubiegłej przeprowadzo­
no dalsze rowizje, w wyniku 
których zatrzymano 45 komuni­
stów. Wszystkich osad: ono w 
areszcie urzędu policji politycz 
nej.

Skrytobójczy zamach 
morderczy

Onegdaj zaalarmowano p o ­
licję, że niejaki Jan Fudała, za­
mieszkały w Balinie pod Kra­
kowem ukrywszy się na strychu 
sw ego domu, strzelił do  swej 
krewnej 55-ietmej Antoniny 
Ladiowej, stojącej w ogrodzie .

Kula trafiło ją w prawą stroń 
i utkwiła w głow ie. Stojący o- 
bok Ladruwej zięć jej W ojciech 
Zubek, wyjął rewolwer i dał 
kilka strzałów w stronę ukryte­
go napastnika. Strzały chybiły 
i Fudała rzucił się do ucieczki 
i ukrył się w lasach. Ladrową 
w stanie groźnym przewieziono 
do szpitala.

W  wyniku zarządzonego na­
tychmiast pościgu udało s>ę 
wkrótce ująć sprawcę. Tlen 
zajścia były spory majątkowe.

Taatr miejski pop. „Cieó" wieesorf* 
„M.rja Stuart*4.

Buirtoar kii knkmkiik
Adria: „Młody lał*'.
Apollo „Roześmiana aesy'*.
Atlantic ,7.yd Su*» W|. Lł** 
Faucbtwanfera (Conrad Veidl). , 
Sagait la „Krzyżowa drofa kebiaty 
oraz reneja „Uyił się warta'4.
Ilam lo ła ltru  „Nia będziesz kurty* 
zaną4*.
*usem „Przeor Kordaafci — jtiret*
Częstochowy".

roaaiaa „Pao baz mieszkania4*. 
Sokół „Każdemu wolno koehaó4*. 
Sionko Śluby ułańskie*4
Swit „ABC. miłośó'
tstska  „Człowiek bas twarsy**.
Uciccoj „Hetmi41.
Wanda: „Kwiaciarka s Pratera". 
Zeru: „Szpieg w mason4-.

R adjo
Kraków C. 11.17 Hejnał 12.0: Pr.* 

(1*1 teatralny 14.00 Godsina iyctaa 
15 35 Płyty 16 00 Koncert 17.00 Andy** 
|a mutyetua 17.30 Audycja dla dziad 
18.00 Rep rteś muzyczaf 18.43 , Zy«>* 
nslodzioiy" 20.15 Dziennik wieczorny 
20 30 Na wazołej 1 - li lwowskiej l lJ f  
„Co czytać* 21.45 VPiadomaśai apor­
towa 22.05 Koacert.

Nm ł t  I d z ia n a ] ry śn r  aptek
Apteka padZłotymTygrysamSzcza* 

paiska 1, pod Aaiotaai Stróżem Ko. 
żeinssri 18, pad Temidę Długa 40 
pod Barankiem Mikołajska 4, Nia-ia* 
ika Starowiślna 11 

Podgórsa pod Hygoę Kalwaryjaka t f

b z lo a a y  dyżur apteh
Apiaka pod Złotym Słoniem G-ndS- 
22, pod Jagiełłę PI. Mateiki 3. No- 
wiajskr Wybickiego 1. pod Triami 

Gwiazdami Rakowiecka 2l. Sterwbo- 
cha Li. tir 36.

Podgórze pod Orłem Plaa Zgody l i

Hoeay d j t a r  lakursjr
Cr. Baranowski Włods. Tatarska 11. 

Dr. Blaabtfg nłakaymilj'sn Starowiślna 
18. Dr. Herzb-ft Stanisław /lerjaóska 
47. Dr. Owecyóski Tadeatz La bies 34.

ka

Aresztów* niri oficera
Z polecenia władz portowych 

w Gdyni policja bydgoska aro- 
gttowała do dyspozycji sądu, o- 
ticer* marynarki sowieckiej, 
przybyłego do Polski na okrę­
cie „K^iikian", iwana Kotkias, 
za nielegalne opuszczenie poL- 
tu. Kotkin z Gdyni udał się do 
W ejherowa, a stamtąd w towa­
rzystwie pewnej pani do Byd­
goszczy. £a nielegalny pobyt w 
głębi kraju Kotkin odpowiadał 
będzie przed sądem.

ZabŚjłllB I ll)il <111
W  mieszczącym s-4 przy ul# 

11-go Listopada w Lodzi, luoa* 
narze podczas wynikłej bójki, 
niejaki Ctelak zamordował Fran­
ciszka Florczaka.

RadJoalaehaeąai — Aparaty krysz­
tałkowe te słabym odbieram popra­
wiam pod gwaraarją, zapewniam
dobry odbiór nawet atecji sagra* 
nieśnych. Prsyjmnja takie wszelką 
pracą około aparatów redjowyck 
naprawiam w jednym dnin. Zgłosze­
nia Kraków, i . Urzędnicza ił. ■>. 8«

Ecba madi iiDdjtUiii
W sądzie okr. karnym w Kra* 

kowie przrd trybunałem sądtióW 
przysięgłych odbywa się ro i- 
prawa o napad rabunkowy qs 
jubilera w Chrzanowa.

W czoraj sąd postanowił roi- 
prawę odroczyć ce.em zbadał -A 
stanu umysłowego oskarżonych

R E D A K C JA  i ADM IN1STR/ CJA,‘ Kraków, ul. N . G ródiu  2 —  Telefon 173 02 (cd  gedz. 8— 11 w poł.
Drobne l3  groały ta wyró*CEN Y O G Ł O S Z EŃ : w Kronice krakowskiej cała strona 800 zł., pół stiony 500 zł. wieisz mm. 50 gr,   .

Odpowiedzialny R tdsltor i Y ydaw ra A l f u d  kwi»1 ltvski  Diukarnia „M onopol14 Kiakćw, N» G i ć d l n  2. Tel t ltn 173 02


